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r  Następny numer obywatela wyjdzie w Sobotę 
dnia i.go Stycznia.

Kalendarze „Obywatela" na rok 13%. wydane 
naszym nakładem, jnż są gotowe. Wysyłamy jeden 
egzemplarz każdemu kto zapłaci prenumeratę.

* Wyrok Sądu polubownego, wyznaczonego 
przez Gminę w sprawie T. Kornobisa, i A. F. Bautry, 
obejmuje kilka arkuszy pisma, umieścić go więc 
dosłownie nie możemy, podajemy jednakowoż naj­
ważniejsze puiikta w streszczeniu.

Jenerałowi Kornobis przyznany /.ustała Gazeta 
(jedynie o ile się to tyczy Bautry a nie innych pre- 
tendentów) po zapłaceniu Bautrze 75 dolarów.

Zarzut Jenerała Kornobisa jakoby Bautro w ła­
mał się do „Gazety" Sąd uznał za niesłuszny.

Oskarżenie Bautry, żo Jenerał postąpił niehono- 
rowo, cofnąwszy kaucję, sąd uznał za uzasadniony.

Sąd uznul za moralny obowiązek wydawoysi>ła- 
oenie należytóś^i zeęerom. a zwłaszcza Wrońskmmu, 
który, jak się sąd wyraził „jest nieszczęśliwą otiarą 
wydawców Gazety Polskiej."

Wiele brudów wyszło na jaw  podczas rozpraw 
sadowych, które jednakowoż, szanują<Y- »«m 11 i.iać 
naszych czytelników, rozmazywać nie chcemy.

Gminie powinniśmy być wdzięczni, że zająwfc/.y 
się tą sprawa, niedopnściła strony d<* rozwałkowania 
eul« i tej ohydnej sprawy po sądach amerykańskich.

\  Były urzędnik Ę<iuitable G. L. Co.pan Witold 
Barszczewski bawi obecnie „incognito" w Krzjżo- 
polu na Wołyniu skąd zamierza po świętach Bożego 
Narodzenia udać się do Petersburga i oddać się na 
łaskę i niełaskę w ręce władz moskiewskich. Pan B. 
uciekł przed kilku laty z wojska moskiewskiego lecz 
zatęsknił do kraju 1 pomimo perswazji swych przy­
jaciół zdecydował się zakosztować carskiej anuie- 
stji. Oby się na óurskiem słowie nie omylił, jak 
w idu  innych!

1/ T T f l  I1K‘ muleslc prenumeraty, pi zy na-miń oj 
IV 1 W  za jeden.miesiąc. (2(J ct.) z go :v, następne­
go numeru nie otrzyma.

* Gdyby każdy Polak w New Yorku i okolicy 
zechciał wypełnić swój obowiązek względem kraju 
i w dzień Nowego lłoku odesłał swój podatek naro­
dowy w kwocie 12 centów markami pocztowelńi ko- 

i misarzowi jeneralnomu (E. Jerzmanowski 340 Tbird 
Avo„ New York Gity) to wiecie jaki byłby rezultat? 
Sześć tysiędy dolarów dla Skarbu narodowego, kilka 

| dui ciężkiej pracy dla komisarza i czysto sumienie 
j dla Was wszystkich. Spróbujmy.

N A C i  A  7  'v> szlamy tylko jedni nuiu* r 
w  T\ ł ł  /. kto sobie nic życzy aboiinw, ć 

„OBYWATELA", powinien numer okazowy pocztą 
nam odesłać. - - - -

Kawiarnie polskie mnożą się jak grzyby po 
deszczu. ( ibecnic prócz kawiarni p. Komanowskiego 
która jużkilka lat egzystuje mamy jeszcze kawiarnię 
p, Gumowskiego na -f-tej ulicy. p. Chęcińskiego na 
rogu 1-ej ul. i 2 Ave. i p. Jakubowskiego lin Houston 
ulicy.

Potrzeba dobrych Agentów
do zbierania prenumeraty za , Obywatela". 

ivOrZ\GTNK WALENIU.
X 'losić e.ę lo

t  P. L. Jerzmamw 
York i udaje się na sti 

. cji. Pałac p. J. na Mad 
rektorzy Eipiitable Gns 

I że p. J. na roeznem 
prezydenta.

Pan Pawłowski rów 
i pakuje na gwałt bi 
cziiia przejdzie w

• „Gazeta Pi 
wychodzić

* Przepow 
razu się nie spóźni

•ji,p. n. *.M>31 łkrhgate Ave.

«i puszcza w Kwietniu New 
w ego majątkf.i w Gali-
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Icphe Citizen )
ISSUED EYEIiY SATCItDAY.

LOUIS  fllE IflO , (L u d w in  N ie iu o jo w s K Ij m .
2081 BATHGATE Avf.„ NEW  YOKK.

SUESCKIPTION:

ONE YE AI t  $2.00 IN A D Y  ANCE. 
S i i i " ’c Copy 5  Cołits.

Kuterod ut the NVw Yor* P>.d Office as secoml C.ass 
M ól M ittcr.

JŁATEN O F  ADYLUTIS1 .MET:
Ono inclic for om* year . ?\'0.00
One iiH-he for six months . . $10.00
One jucho fur tlireo inonths , $<‘ .00
One inolio o n c e ..................................... $1.00

One lilie o w e  10 centa.
(Nonparoil meusurement. 12 lines to one inche).

Prenumeratę roczną. pótroć/ną luli kwartalną 
nab źy nadscłuć w  liściu registrów anym. przez 
f Money Order” , express luli w 2 centowych znacz­
ka** li pocztowych pod adresem:

Lou is Jnicino, P u b lish er
£0S1 âtlicjutr |1rst> l|orlt

Odwrotny pooz*ą wysełamy pokwitowaniu tym, 
którzy nam nadeślą prenumeraty, lub ja zapłać# 
upoważnionemu przez nas agentowi.

* Najstosowniejszy prezent na Gwiazdką dla 
najdroższych ci osób: zaprenumeruj tm „Obywatela” 
a prócz otrzymywania wiadon: »cl zwykle w gaze­
tach polskich umieszczanych, po roku będą właści­
cielami kilku toruówr ciekawych powieści.

*  Dowiadujemy się zciarogodnego źródła, ie 
znany reżyser teatrów annorskich p. Laudeeki ma 
na ukończeniu Dran^^^m 1 którym już rok przeszło 
pracu e. K ztuk*^gfl^|Pyć ludów#, pBtryotyczną

amerykeńskich osnutą.

, Nihilists” , której autorem 
est już podobno w nauce 

ę na scenie 1-go z teatrówr 
rwsza sztuka w Ameryce 

im napisana. Życzy-

ipgo Roku” urządza 
ofiarni. Dolara tylko od

* Kto będzie mianuwanym komisarzem Jenc- 
i*alnym Skarbu Narodowego po wyjeździe p. Jerzma­
nowskiego do Europy? Odpowiedź czytelnicy znajd# 
w drugim numerze „Obywatela”.

*  Rodak nasz p. J. Janusz mianowany został 
jeneralnym zastępu# na Stany Zjednoczone najwię­
kszej w śwlecie fabryki książek do modlenia, Jana 
Steinbrenera w Austrji. Zwracamy uwagę polskich 
księgarzy i agentów, źe zamawiając kBiążki lub kalen­
darze, powinni się zwrócić do jeneralnego zastępcy 
pod adresem: J. JANUSZ & LITYŃSKI, 1465 Ave. A. 
(near 78 St.) New York City, przez co nietylko że po­
prą rodaków, ale i dostaną towar taniej, niż gdyby 
kupowali z trzeciej albo z czwartej ręki.

*  Lign Polsko-Rcpublikańska w N. Yorku uznała 
tygodnik „Wędrowiec” wychodzący Meriden, Conn. 
za swój Organ urzędowy. Zawiadowcą „Wędrowca” 
jest p. Itaganowicz.

*  Ob. Jan Rade został niedawno zamianowanym 
głównym buchalterom K<|iiitable Gag Light Co. Cie­
szy nas to, źe Polakowi doabft się ten zaszczytny 
i dobrze płatny urząd.

* Nasza zasada: za wszystko płacimy gotówką 
więc nikomu nie kredytujemy. Kto clicc otrzymać 
drugi numer „Obywatela” musi zapłacie prenume­
ratę choćby za kilka numerów z góry. Można przy­
syłać markami pocztowemi adresując: Obywatel’* 
Building, lłathgatc Avc„ New York City.

* Ktoby miał adres panny Marji Tybluczyńskiej 
pochodzącej ze Lwowa n zamieszkałej w New Yorku, 
raczy zawiadomić redakcję „Obywatela”.

* Dnia 4-go Styrznia 1890 III. Oddział Sokołow 
Polskich w New Yorku urządza wieczorek/ tańcami.

* Tow. kościelne „AUgcmciner Ycrein” urządza 
w dniu 11-go Styczniu lh‘.H>r. przedstawienie a u la  tor-

! skie i bal na dochód reperacji kościoła parafialnego 
•! św. Stanisława.

* Adwokat John I -  Brower jest niezawodnie je ­
dnym z najciekawszych ludzi, w których miasto na­
sze obfituje. Pan Browor jest lingwistą i „włada” 
przeszło dwudziestoma językami, chociaż to w ła­
danie jest dziwnego rodzaju, bo ogranicza się jedy­
nie na gruntownej znajomości toorji, czytaniu i pi­
sanin. Lekcje Polskiego języka brał pan Brower 
przez kilka lat, od nieboszczyka Odrowąża i znajo­
mością gramatyki, form językowych i historii Polski 
zawstydził by niejednego z Polaków. Przed kilku 
Jaty pan Brower wygrał sprawę Solarskiego przeciw 
górnej kolei o 25,000 odszkodowania, a obecnie pro­
wadzi sprawę V mielew skie go, przeciw cukrowni 
w Brooklynie o takąż samą sumę. Pan Brower zaj­
muje się wy łącznio prawie sprawami o odszkodowa­
nie 1 posiada w tym kierunku niezmierne doświad­
czenie.

* Jeneralnym agentem „Obywytela” na Nowy 
York jest p. K. Lityński, zam. p. n. 1465 Ave. A. N.Y. 
Jest on upoważniony do odbierania należytości za 
prenumeratę, jak również do kontraktowania r ibót 
drukarskich i ogłoszeń.



OD W Y D A W C Y

Obowiązki  w y d a w e y  w zg lęde m prenumeratorów dadzą, 
:sie Streścić w  t y c h  k i l k u  sitowiu b: zapewnianie  trwałości  w y -  
d a w r h c tw u  i dotrzymanio da nych  prz rzec zeń OD do rozmia­
rów,  treści  i k ie r u n k u  pisma.

Otóż Szanowni  C zy te ln icy ,  a b y  W a s  zapewnić  ze b y t  
„ O b y w a t e l a ”  jest  u trw a lo n ym , ub e zpie cz y l i ś m y  pismo nasze 
o d  u p a d k u  w  „ N e w  Y o f k  S u i e t y  & K id clny  Co.”  i kopje  p o ­
l i s y  będą rozesłane nas»yi.n rocznym przemimeratorom. O u 
p a d k u  więC „ O b y w a t e l a ”  m o w y  b y ć  nie może.

Co do rozmiarów;, to nic o b ie c u jn n y  więcej  niż szesnaście 
stron pow ieści i dw ie  st ron y kroniki,  chociaż od czarni do 
czasu m a m y  zamiar  d r u k o w a ć  d oda tkow o k r ótk ie  pow iastki 
lub. t e ż  a r t y k u ł y  o kwestjach. ży w ie j  nasze społeczeństw o 
obchodzących.

O i le Szeziipłt szpalty  „ O b y w a le la  ’ pozwolą bedz iem y 
p ro pa y ow a ć  ruch na rodo w y  w< w s z y s t k i c h  jego odcieniach. 
Zdanie m naszem, jednym z k on ie cz nvc h  obi wiazków każdego•' 4 CD
pra w e g o  Polaka jes t  płacenie podatku,  c h o ć b y  najdrobniej* 

'S zt yo lecz Stałego; Polskiemu Rządowi Narodowemu a w  bra­
ku begoż Instytucj i  Ka pp erswy lskie j ,  k t ó r a , t y m c z a s o w o  ten 
Rz ąd  zastępuje.  Tak ie  zasady będ z iem y sz e rzy ć  w  piŚinie 
naszem.



Obowiązki  któro na siebie p rz y jm u je m y  i któro spełnić  
Świńcie p r z y r z e k a m y ,  wynnagają ollar p e w n y c h  a tcm samem 
uprawniają  nas do zadani i w  zamian od w is Szanowni  ( zy-  
tc ln ic y ,  aby ści e  nic pOB.itPp.ili należnej nam p re nu meraty  
i równie ż  moralnego popaicia o ile na t a k o w e  zasłuż\ m , .

Może niejednego z czyte lników zadziwi  to, z e  mi jam y  
się z niw ieconym w  naszych sferach zwyczajom, dawania 
d łu giego w stępu.  Że nie wy stę pujem y z platforma ob ejm ują ­
cą w s z y s t k ie  niemal gałęzie  v n dz\ ludzkiej ,  ze nie obieei - 
j< nr re formo wać świata, całego, ani d a w a ć  preinji, wartością 
swą prz< wy/szającą w  trójnasób prenu mer atę: ’

Cóż rohić! W s z y s t k i c h  zadowolnić  nie podobna, i w o l i m y  
raczej z r e zy g n ow a ć  z poparcia t y c h  rodaków,  którzy spo­
dziewaj  | się od w y d a w n i c t w a  rzeczy nieinożebnyoh aniżeli 
przez niedotrzymanie da ny ch  obietnic,  a nuc .e  * .utoClft Lutizi. 
■dobrej woli.

II ..O BY WAT El
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Przedmowa.
„Habent libelli fata sua.”

T książki  ni;iją swoje  losy '  >>;<• nowe to i nie misze spo­
strzeżenie,  ale stosuje sic1 -wybornie do dziełu, którego w o ln y  
p rz e k ła d  pozwalamy sobie mniejszem przedstawić  C zy te ln i ­
kom Polskim.

P i s i a e  wkrbtee po rozbiorze politycznym naszego kraju, 
i ogłoszone po raz pierwszy,  W a.ngic lskim oryginale,  na p o ­
c z ątk u  naszego stulecia, doczekało sic1 wic lu w yd ań  w Angli i  

w Skin ach  / jednoczonych Północnej A m e r y k i ,  oraz b y ł o  
• hmmezoMc1 na obce ję zyk i ,  naw et na niemiecki  W Niemczech 
n a w e t  udzndonym został  z ło ty  k r z y ż  zasługi za te pracę.

kr.torka. Pani Jani1 Porter, była kobiet?; o w y ż s z y m  
nastroju d uc h o w ym . sk ło n n y m  do uznania w s z y s t k ie g o  co 
jest Ctotnie  wielkiem, wzniosłem 1 Nie mogła tedy pozostać 
obojętna nft cz yny  naszych bohaterów na rodow ych,  ani na 
smutne1 łosy naszej nieszczęśliwej Ojczyzny!

'/ pi'2ed.m6w jej do rozmaitych edydjS „ T a d e u s z a ”  w y ­
cz ytać  można g łę b o k ą  s ympat ję  dhi kraju,  ktorego epizod 
d zi e jo w y  Odtworzyć postanowiła.  Szczególnie1]’ przebija s ię  
uwicdbicmic1 dla naszegt) Kościuszki ,  któ rem u n ie ty lk o  w  przed- 
tnowaeh, ale- i samej opowieści  poświęca wiele1 ustępów,  n a c e ­
ch ow a n y ch  p ra w d z iw y m  entuzjazmem, i k t ó r y  pod zmienioną 
nie <•<) forma i pod innem nazwiskiem jest w ł a ś c i w y m  łiohate- 
sem tej epopei, pisanej prozą ale opartej na fikcji poety cznej
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niemniej ja k  na h is to rycz nyc h  faktach.  Odwiedziny brata 
A u to r k i  u Kościuszki ,  opinja tego nieśrnieTtelncgo męża o 
książ ce  poświęconej  Jego apoteozie —  są to momentu, k tó re  
każdego Polaka muszą g łę bo ko w z r u s z y ć  i w /budzić w nim 
wdzięczność dla pisarki,  która,  choć należy do tak  obcej nam 
narodowości,  umie jednak odczuć naszą boleść i uznać nasze 
zasługi  i żc, choć sama się przyznaje, iż przed napisaniem tej 
powieści  nie znała Polski  wcale  i odwiedziło Ojczyznę m s z ą  
dopiero W do lat  po w yjści u  tego dzieła,  jednak umie z taką 
dokładnością  m a lo w a ć  sce ny  naszego życia!

Ze  t ak a  ks iążka,  k tó ra  w  Angli i  i w e  w s z y s t k ic h  krajach, 
w k t ó r y c h  ży je  szczep A n g ie ls k i  je st  jedną z na jpopularniej­
szych,  niemal tak  popularną ja k  u nas w y p i s y  szkolne, że 
taka k s i ą ż k a ,  po w tar zam y,  nie zwróciła, do chwi-li obecnej 
uw a g i  naszego świata  l i terackiego —  jes t  rzeczą co najmniej 
dziwną 1

Nie chcemy jednak badać na tein miejscu p rz y c z y n  tego 
zaniedbam,i! .Jeśliśmy o niem wspomniel i ,  to g łó wnie  dla 
tego, że to w y p a d a ło  z na t u r y  i ze czy .  S ąd z im y  nadto, że 
będzie to dla nas usprawiedl iwieniem, iż nie należąc do l i te­
ratów z zawodu,  ośmiel amy  su je d n ak  w y p e ł n i ć  lukę,  która 
istnieje w  naszej l i teraturze pod t y m  względem.

,, Lepiej później,  jak n i g d y ” , m ówi  przys łowie,  k tó re  m y 
w  t y m  razie adoptując dodajemy jeszcze od siebie, że lepiej 
gorzej coś zrobić, aniżeli  nie zrobić wc-ale.

Jeszcze s łó w k o  co do zm iany  t y t u ł u '  W  ję z y k u  angiel­
sk im  ,,Tliaddeus of  Warsa w ”  jest t y t u ł e m  właściw e rn, k tó r y  
stal  się już popularnym. W  do sło w nem jednak t łumaczeniu 
polskiem b y ł b y  niezawodnie  t r y w i a l n y m  i nie zgodnym z d u ­
chem powieści .  Stosując się do tego ducha, u waża l iś m y za 
stosowne obok imienia bohatera, k tó re  zach owaliśmy,  posta­
w i ć  jego nazw isko rodowe, w y b r a n e  przez A u t o r k o ,  a u nas 
tak  zaszczytnie  znane. W ten sposób przez n a g ł ó w e k : . „ T a ­
deusz S o b i e s k i ’ zabezpieczoną zostaje l i iety lko intencją o r y ­
ginału,  lecz również  i s t y l i s t y k a  polska.



R O ZD ZIA Ł r.

W i e lk i  . w s p a n ia ły  pałac w e  wsi  Y\ ihmów położonej 
ppzj  pół n ocn ym  brzegu W i s ł y ,  b y ł  ulubiona rezydencją -Jana 
Sobieskiego,  kiola Polski.  Monarcha ten, po uwolnieniu s w e ­
go kraju od niezl iczonych wrogów,  po ocaleniu V, ie łn ia  i po­
biciu T u r k ó w ,  przeby  wa ł  w  t y m  pałacu w p e w n y c h  czasach 
i zt;.<l w y d a w a l  owe wici kio rozporządzenia,  k t ó r e  u c z y n i ł y  
jeg o imię wiolldeiD, a jego naród sz częś l iw ym .

Karol  \ 1I odwiedzając  grób Sobieskiego w  K r a k o w ie  
w y k i z y k n ą ł :  .„laka szkoda, że ta c y  dzielni ludzie umrzeć 
m u s z ą ” .

Duch tego nieodżałowanego męża od ż y ł  później w innej 
generacji, a mianowicie w  potomstwie Kon stantego So bie­
skiego, .który na skromiiiejszein s t a n ó w i s k u — jako W o je ­
woda Mazowsza b y ł  raczej pirzyjacielem, aniżeli panem 
s w y c h  włościan i pod każdymi w zg lęd e m  odznaczał się cn o­
tami odziedziezonemi po s w y m  w ie lk im  przodku.

On b y ł  p ie rw sz ym  szlachcicem polskim,  k tó r y  dał  w o l ­
ność s w y m  włościanom. On z b u r zy ł  icli lepianki  i w y b u d o ­
w a ł  1111 w y g o d n e  ch aty .  On zaop atrzy ł  ich w  nasiona i d o b y ­
tek  oraz w  narzędzia rolnicze. A  g d y  to w s z y s t k o  b y ło  zała- 
fewionein w e z w a ł  ic.h wraz z rodzinami i p rze dstaw ił  m p r z y ­
gotowany" akr, mający ich uwolnić  od poddaństwa Zanim 
jed nak  podpisał  ten dokument,  w y r a z i ł  obawę,  ażal. nie na­
dużyją  udzielonej wolności  nie znanej im jeszcze z d o św ia d­
czenia.
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Na to odpowiedział jeden z poważniejszych włościan 
■\v sposób następujący.  . .Dopóki b y l i ś m y  zupełna- ciemni, 
dopóki nie posiadaliśm y nic własn ego ,  prócz ch yb a  t y c h  k i ­
j ó w ,  k t ó r y c h  używ am y za podporę- daremnie by ś mi, dzy 
nami s zu k a ł  poczucia nu zkośi i i obowiązku.  (Idy jednak 
z Twojej łask i nauczyl iśmy sio c z y t a ć  pismo świetę i s ł u ż y ć  
Bogu i od daw ać cześć  królowi —  nie ma już powod a  b y ś m y  
n ieuszanow ak praw,  któ re  zabezpieczają owoc pracy naszej 
i z y s k u ją  nam ła s k ę  N iebios” .

[ o k a z a ł o  sie niebawem, że mądra ta  odpowiedź b y ł a  
zarazem szczerą. łknanoypacjS w p ł y n ę ł a  na. ten lud tak k o ­
rzy stn ie  pod k a ż d y m  względom, że p r z y k ła d  Ahojowotly 
rych ło  znalazł naśladowców.  Kanclerz ZamojskL i wie lu 
innych w łaścicieli w i ę k s z y c h  posiadłości uwolni ł  s w y c h  
włościan od poddaństwa.

Otoc zony s zczę śl iw ym i przez siebie włościanami,  k t ó r z y  
z poddanych stali się t< raz dzierżawcami,  ż y ł  d a w n y  ten 
mąż na łonie swej  rodziny' i zajmow ał sh- wyrchowTaniem swi - 
go w n u k a  Tade usza, k tó re  sam jeden t y l k o  w linjl nię-zki, i 
mia ł  odziedziczyć  nazwisko i zarazi 111 w s z y s t k i e  cnoty' s w e ­
g o  dziadka

W  tyto  czasie duch postępu ożyw iał Polsko, nad da, ona 
sobie k o n s t y t u c j i ,  która ją st aw ia ła  w  p ie r w s zy m  rzędzie 
pomiędzy'  w'Olnymi narodami.

L e c z  trwanie  tego publicznego i domowrego spokoju nie 
b y ł o  długiem. T r z y  sąsiednie, straszne, choć na pozór  p r z y ­
jazne narody' pozazdrości ły  Polakom tego patrjotyznm, k t ó ­
r y m  się odznaczali  i na po cz ątku 17!)ż r ok u bez  względu na 
istniejące traktaty'  w p a d ł y  do Polski przez źle strzeżone g r a ­
nice. Poczęła sie woina k r w a w a ,  bezlitosna, która zagrażała  
nietydko w łasności i ż\eiu,  lecz i wolności  tego ludu.

Rodzina Sobieskich stała  zawsze na czele narodu swego 
wi ęc  i w  tein przesileniu p ól i tyc zne m czcigodna g ł o w a  tej 
rodz iny nie zwie sz a ła  sie w  cichej rezygnacji ,  lecz p r z y g o t o ­
w y w a ł a  ie do (.brony kraju, W'zawody z na jm łodszym i woja­
kami.
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W rocznicę urodzin s w e g o  wnuku ,  W o je w o d a  k u  z e h y ł -  
k o w i  dnia w y jech ał  z domu odprowadzając  s\vv< li przyjaciół*  
k t ó r z y  um yś ln ie  preyb}  li na tę uroczy sto ść.  Hrabina, córka 
jego pozostała  sama, z Tadeuszem, k t ó r y  w  pewnein od niej 
oddaleniu p r z y p a s y w a ł  sobie rozmai te szable,  um yś ln ie  prz ez  
s łużącego przyniesione. M a t k a  patrzała na .niego uważnie  i 
d o s t r z e g ł b y  n i e z w y k ł ą  ż y w o ś ć  jego ru ch ó w  i zapał  promie ­
niejący z oka jego ■westchnęła po cichu i rzekła:

Tadeuszu odłoż  te szable pragnę pom ówić  z Tobą, 
Tadeu sz w esoło się obejrzał  lecz na wid ok  łez  w  oczach 

m a t k i  stracił  animusz,  odrzucał szable i p r z y b l i ż y ł  się do 
hrabiny

Czemu droga m a tko  jesteś t a k  w  zburzoną, ( id y  będę 
na wojnie to przecież niej dziadek b dzie p:rzy mnie i pozo­
st aw ać będę tak dobrze pod opieką Boga ja k  w  chwil i  obecnej .  

T a k  moje dz ieck o  Bo g cię ochroni, g d ’ ż On jest  o- 
pk-kunem sierót, a t y  nie masz ojca. Po niejaka-kiej przerwie  
dodała:  Oto mój s y n u  p ac zk a,  którą ci w r ę c z y ć  postanowi- 
łam W e ź  to, dowiesz  się o łdstorji  tw e go  urodzenia i o n a ­
zw isk u  t w e g o  oica. Trzeba,  ż e b y ś  poznał  smutną prawdę .  
Która  do chw il i  obecnej b y ła  u k r y w a n ą  przed tobą na ż y c z e ­

nie tw e g o  chętnego dziadka.
Solenne słowa, m a t k i  w p r a w i ł y  Tadeusza w  os łupienie .  

Machinalnie w z ią ł  paczkę,  a hrabina dodała:
Czytaj  te papiery  —  moje kochanie  —  lecz  uc zyń  

to w  t w y m  w ł a s n y m  pokoju,  tu  m ó g ł b y ś  doznać p rz esz k ody ,  
( o raz bardziej zadziwiony tonem matki  Tadeusz u s ł u ­

chał iej i w y sz od ł  me rzek łsz y  ani słowa. Z a m k n ą ł  się w  s w o ­
imi gabinecie,  niecierpliwie rozpieczetow ał pac zk ę  i znalazł 
w  niej na stępu ją cy  list:

D o  m o j e g o  s y n a

T a d e u s z a  K o n s t a n t e g o  S o i i i e s k i e o o !

„Je st eś  obecnie, mój Tadeuszu,  zaledwie w  1 btym 
r o k u  swego życia  i w  pogotowiu wojennem dla swej O j -



c z y z n y  Zanim nastąpi  chwila  s t a n o w c z a ; zanim rozstanę 
sn z tobą, może na zawsze —  pragnę cię uw iadomić kto 
istotnie b y ł  t w y m  ojceru, ojcem, o którego  istnieniu w iosz 
tak mało,  i k tó rego dnie nia nigd) nie znałeś! Sądzisz,  
żc -jesteś sierotą, a  matka twoja wdową ,  lecz tak nie 
jest . Obów .ązkiem mojim jest  w y z n a ć  ci, że strat ileś ojca 
nie przez  w y r o k i  bóflJrie h  ‘C® przez wiarołomstwo ludzkie.

„D w a d zie śc ia  trzy lat  temu t o w a r zy s zy ła m  ojcu 
mem u w  podróżach po Niem cz ech  i W łoszech. Smu tek  
po utracie  żony,  matki  mojej, n a d w y r ę ż y ł  Jego zd ro­
w i e  h karze poradzili  Mn zamie szk ać w cieplejszym 
klimacie.  Osiedli l iśmy się w ię c  nad rzeką Arno, Ojciec 
mój często odwiedzał  Florencję i tam s p o t y k a ł  młodego 
Anglika,  nazw iskiem S a c k w d le ,  z k tó r y m  ostatecznie 
w s z ed ł  w stosunki  1 Liższe i w p r o s i ł  go do naszej willi.

„Pan S a e k w i l l e h y l  niet) lko najbardziej  zajmującym 
cz łowi ek iem , którego liapotkatam w życiu,  .de odzna­
czał się również w i . l k i e m  wydo sk on aleni em  w nauk ich 
i sz tu kach  p iękny ch.  Serce iego /daw ało  sic b y ć  siedli- 
s k v m  wszel k ic h  cnót, a zewnętrze  rysy  by ł\ w zupełnej  
harmonii z t y m i  przymiotami.  B y ł  to p ie rw szy  m ę ż c z y ­
zna, w  k tó reg o  t o w a r zy s tw ie  cz ułam się b y ć  ożywioną.  
Czasami śmiałam się z t y c h  wrażeń, czasami p ła ka łam , 
g d y ż  uczucia  poruszające mną b y ł y  dla mnie niejasiiemi, 
ale, że one w p r a w i a ły  mnie wr z a c h w y t ,  w ię c  od d a ­
wa łam sic- im bez zastrzeże ń. Chwile,  k tó re  przepędzi­
l iśmy wspólnie,  czułe  spojrzeniu jego i częste w e s t c h n ie ­
niu, niedopowiedziane, a jedn ak  t a k  znaczące zdania, 
w s z y s t k o  to s p iz ys ię g ło  się, b y  mnie pozb awić  pan ow a ­
nia nad sobą.

.Prawie rok ca ły  pozostawa łam  w  te tri upojeniu. 
\Yr ostatnich m iesiącach tego pamiętnego dla mnie roku, 
wątpliwości  i zmartwienia  zajęły m iejsce owego uniesie­
nia pełnego szczęścia,  zachw ytu i dziecinnej czułości .  
P. S ae k w i l l e  coraz mniej się mną zajmował,  (idy (law-
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ni e j  s m l c r f  mej obecności, t e r a z  z d a w a ł  s i ę  u n i k a ć  m n i e  

raczej. Skoro ojciec m ó j  odszedł <1°  swoich kom mit,  to  

i on w n e t  żegnał sio i d o m  nasz opuszczał C z u ł a m  s i c  

samotną, j iOenębiOną,  n ę d z n ą 1 M i a ł a m  d o s y ć  c z a s u  do  

o d d a w a n i a  s ię  r o z p a n . i ę t y w a n i o m ,  d o  c z y n i e n i a  p o r ó w ­

n a ń ,  m i e d z y  o b e c n y m  s t a n e m  mej d u s z y ,  a t y m  s p o k o ­

j e m .  k t ó r e g o  d o z n a w a ł a m  w  m e j  w ł a s n e j  o j c z y ź n i e .  

Z a m k n i ę t a  w  pałacu W i l a n o w s k i m ,  za ję ta  p i l n o w a n i e m  

ć h o r e j  m a t k i  m oj e j ,  n ie  m i a ł a m  s p o s o b n o ś c i  po zn an ia  

ś w i a t a  r zec zy  wiStegO. To co  w i e d z i a ł a m  o  ż y c i u ,  b y ł o  

z a e z e r p n i e t e m  z k s i ą ż e k  i n ie  stwierdzOJninn przi  z d o -  

św b i d c z e n i e .  C e z o n o  m n i e  w i e r z y ć  w  do: k o n a ł o ś ć  m ę ­

s k a ,  p ó ź n ie j  ż y c i e  p r z e k o n a ł o  m m c  w sposób d o t k l i w y ,  

ż e  to  t y l k o  b y ł a  d lu z j a  p o e t y c z n a .

,.(id\ ojciec zabrał mnie do Włoch,  usposobienie 
moje nie uległo  zmianie. U ni kał am to w a rzy st w a  i odda­
w a ła m  si,- rozmyślaniom. W takim stanie rozstroju du 
eho we go dusza staje się bardziej wrażl iwa. Obecność 
SackwiJJe’a będąca niemal jedyną,  stawała  si, dla mnie 
coraz bardziej niebezpieczną. Nie mając  pojęcia o sile 
t( i namiętności,  która zalęgła serce moje, od da wała m się 
t ak o w ej  bez wszelkiej  r e z e r w y  . pozwoliłam jej  rość coraz 
w ecej, tak że ostatecznie zajęła cała istność moja!

, ,W j e d n y m  z ty c h  dni, p ię k n y c h  i strasznych zara­
zem, przeceniony ten to w a r zy sz  mojej samotności,  nie 
zjawił sie w czasie z w y k ł y m .  Zmartwiona doznanym 
za wodem, w y s z ła m  na przechadzkę  i bezmyślnie  prawi© 
zeszłam ze sc hod ów prow ad/aeych z naszego parku do 
b rzegó w Arno.  P r zy b y w szy  na to miejsce oparłam g ł o ­
w ę  na piedestale  posąyu, k t ó r y  Sn ok wil l e  podarował b y t  
mem u ojcu dla tego, że figura była  do mnie podobną. 
Wspomnienie  o t y m  dowodzie  przywiązania rozczulało 
mnie bardziej jeszcze i doda wa ło .nowy (di tortur  mojej zbo­
lałej dusz y.  Przy tul i ła m nie do piedestału, jakby do o ł ta ­
rza mojej adoracji i w roz go ryc zeń.um oj em  odezw ałam się
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do nieczułe go kamienia liastępująeeini  s l o w y :  < >, g d y b y m  
ja b y ł a  t ak  bladą jak  t y  jesteś, g d y b y  pierś moja by la tak  
zimna, i cicha jak twoja, c z y ż  w ówcz as przynajmniej Kaek- 
wille spojrzawszy  na mnk* p o św ie c i łb y  mi ch oć  jedno 
westchnienie,  cz y  poż a ło w a łb y  tej istoty,  której  zrujno­
w a ł  ryc ie .  Obfite łz y  t o w a r z y s z y ł y  temu rozpiejcliw o mit 
w o ła nm  i stałam sama jak posąg, gdy w tein o t o c z y ł y  
mnie nagle  ramiona tego, k to rog ona z w is k o  tak nieost roż­
nie w y m ó w i ł a m .  W y r y w a ł a m  mu s i e i  praw ie omdlała  
ze w s t y d u ,  żem swą zdradzi ła s łabość,  błagał mi go, 
a b y  mnie m v o l n :ł. U s łu c h a ł  mej prożby  i w  tonie wxrtl 
lż o n y m  prosi ł  mnie o przebaczenie  za swą śmiałość.  —  
Droga Klaro w y k r z y k n ą ł -  nie stał o  się nie złego. 
T y  jesteś m< ją jedyną nadzieją ! ć g ó d ż s i ę l ę  zostać  moja. 
a nie dbam o świat  ca ły !  do s jego b y ł  w zbm zony, a s ło ­
w a  ur y w an e .  Spojrza w sz y  na. niego dostrzegłam, ż ' 1 o c zy  
jego b y ły  nabrzmiałe  i m i a ły  w y r a z  dziki . Przestraszona 
t y m  w zr o k ie m ' i  w y cze r p a n ą  mfijem własne 111 w zru sze ­
niem opuści łam g ło w ę  na z.imn\ m a rnim .  Ze s p o t ę g o w a ­
na siła w \ k i / \ k n a ł :  . ,ez\ż i na toliie się zawiodłem K l a ­
ro, cza nie kochasz  mnie'.’ ! \Jow, z iklinam k ię  n.i twoje  
w łasne szeześeie! Gzy odrzucasz  mnie? Objął moje ręce 
ze siła, k tó ra  mnie wpraw da av drżenie i ledwie zdolną, 
b y ła m  wy szeptać:  „bę d ę  twoja".  N a  te s łowa u c h w y c i ł  
mnie w sw e ramiona; porwał  mnie i zanio.-l po z i park,  
na otwa rte  pole. Kar,-ta stała  u bramy Ze strachem z a ­
p y t a ł a m  co chce u c z ,  nić. —  „ D a ł a ś  mi  t w e  s łowo i ż a d ­
na siła. nie może nas rozłączy ć, jesteś  moją na wieki  Z d e ­
nerwowana,  osłabiona, nie staw iałam już oporu i da iam 
sic wsadzić  do ka re ty .  W  k r ótk im  czasie st anę l i śmy u 
w ló t  najbliższego klasztoru,  gdzie  w  k i l k a  chwi l  z w i ą ­
zano nas stuła ślubną.

„ N o t u j ę  s t a r a n n i e  k a ż d y  s z c z e g ó ł ,  w  n a d z i o j i ,  że ty ,  
s \ n u  moi d r o g i ,  p o z i i a A s s z y  o k o l i c z n o ś c i  t o w a r z y s z ą c e  

tym  s c e n o m ,  z n a j d z i e s z  pewne Upraw iedliAA i e n i e  d l a  t w q -
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je j  nieszozi^liw ej Diatki. Młodość moja. 1.ic dośw iadcztnie  i 
wpłv\v  ja k i  w y w a r ł  na mnie U 11 cz ło w iek ,  który w y d a ­
wał  m i s i o  s zc zy te m  doskonałości  i posiadał sorco inoji 
oto są p ow od y  mojego grzechu,  za k t ó r y  zresztą rycl i ło 
zo. tałam ukarana. Po ukończeniu uorumonii ślubnej m a ł­
żonek mój odprowadzi ł  upniona powrót  do k a re t y  w 1 nal­
eżeniu. Przepe łnione serce1 moje  znalazło u l g ę  w e  łzach, 
k tó re  p o p ł y n ę ł y  obficie,  podczas g d y  Saekwil le1 s iedział  
j.irzy mnie nie*zwi imzony i mi lc zą cy .  Dwa czy trzy ra zy  
podnieisłam k u  tri em u o c zy  w nadzieji.  że w e  w z r o k u  
je g o  znajdę jaką p o c ie ch ę  za moje* nierozważne p r z y z w o ­
lenie1. N a d a r e m n ie !  W z r o k  jegbJbyt  j a k i ś , d z i w n y ., nie- 
p i z Y t o m m  j a k b y  pTzyluity do szył  y  karcianej,  t r w i  
zmarszczone1, j a k b y  1 v ł  p i z y n n u z o n y  przed y w a ć  z osol)ą, 
znienawidzę na, a nie z kob ietą  ukoelnn ą i dopie-i o e‘o 
poślubiona. 'Dusz% moja w st rzę sł a  sic na myśl .  że1 takim 
ma b y ć  poc zątek  tego zw ią zk u,  k t ó i v  Ośmieliłam się z a ­
w r ze ć  ł)e‘z pozw ole-nia Ójca. Wresz c ie  po nie jakiem e zasiea 
westchnienia  moje1 z d a w a ł y  sie- niepo koić  iriego męża. 

•Obud/it sie niejako i  obracając się k u  mie w y k r z y k n ą ł :  
, Klaro,  W oje w o d a  nie powini en nip wiedzieć  o t e m  co 
miedzy nami zaszło.  P o s p i e s z y ł e m  sie; za nadto. G d y b y  
to w y s z j o  na ja w  teraz zrujnowało b y  to mnie i całą moją 
rodzinę;. N ie  mów w ię c  n ikom u o naszem małżeńst wie .  
W s t r z y m a j  sic jeden t y l k o  miesiąc  od w sz e l k ic h  z w i e ­
rzeń,- a po u p ł y w i e  tego czasu uznam cię  publicznie za 
moją małżonkę;".  S łow a te1 p r z e s tr a s z y ły  mnie; w zburze­
nie, ja k ie  malo w a ło  sie- na jego t w a r z y  jesze ze bardziej  
obudzi ło  moje1 podejrzenia. Trz ęsąc sie; na eałem ciele  
odpowiedziałam: , , S a c k w i ! 1<1, już d o s y ć  zb łądzi łam,  z g a ­

d z a j ą c  się na ten ślub ta je m ny ,  j a k b y  u k r a d k ie m  za­
w a r ty ,  a nie1 mogę gTzeszyć da lej  u k r y w a j ą c  t a k o w y  
przed rnym ojcem. O w sze m  rzucę mu sio do nóg i w y -  
znam mu w s z y s t k o " .  K y s y  jajo z a c ie m n i ły  się bardziej  
■oszcze. —  Klaro!  —  w y b u c h n ą ł  —  jam tw ój  m ałż on ek,



k tó r em u za prz ys ię g ła ś  posłuszeństwo.  Dc,póki ei nic* p o ­
zwolę, nie możesz o d k r y ć  tej tajemnicy,  poił sti\,szną 
k a r ą ” . Te  ostatnie s łowa,  i surowy w y r o k ,  k t ó r y  im t o ­
w a r zy sz ył , -do bi ły  mnie. U pa d ła m  na poduszki  k a r e t y  
zemdlona.

,,(rdym o d z y s k a ła  przy to m no ść znalazłam sit; zno 
w  u u stóp tego sa mego posągu,  pod która ni eszczęśl iwa 
dola moja ZOStała zapieczętowana. Małżonek mój st,ał 
p o c h y l o n y  nademną.  Podniosł  mnie czule i z ihl inał w  
naj łagodniejszych s łowach b y m  si,_ uspokoiła,  b y m  mu 
da rowa ła  surow ość  w y ra z ó w  poprzednio u ż y t y c h .  J e ­
dy nie  z o b a w y,  że b ym  przez jaki nierozsądny krok 
nic zniszczyła  jego L mojego szczęścia,  pozwoli ł  solne* 
w  ten sposób prz emaw iać  do mnie. Opowiadał  dalej,  żo 
jest  dziedzicem jedne | z najpierw ■ zyeli  familji  angielskich* 
że przed udaniem się na k ont yne nt  musiał  Ślubować s w e ­
m u  ojca,  iżnieożeni  się bez jego przyzwolenia ,  c h o ć b y  w y ­
branka serca jego b y ł a  księżniczka,  że ojciec zagrozi ł  mu,  
iż go w  , dziedziczy ' ni g dy  nie dopuści  pi/ed.swe ol.lit ze,  
jeśli  tego pr/urzeczenia nie1 tlotrz ma i z a k o ń c z y ł  temi 
słowęy; , , Klaro moja droga, przecież nie zechcesz  b y m  
przez ciebie został wy rzutk ie m  mej w łasn ej  rodziny , by iii 
nil p ię tnow a ny  z o s ta ł  na całe  życi e  p rz e kle ń stw em  w ł a ­
snego ojca mojego. T rochę  t y l k o  cierpl iwości  a w s z y s t k o  
będzie wporzi idku.  W ie m, żem dzia łał  zbyt, pospiesznie,  
ale' teg o już naprawić  nie mogę. Jutro napisze do me*go 
ojca, zawiadomię go o t w e m  stanów .^ku sp ołeeznem. 
w sp om nę  a tw> eh cnotach i bł agać go będę, b y  p ozw o li ł  
na nasz związek.  Skoro t y l k o  p r z , /w clenie jego na de j­
dzie  o z w ę s ię  do przy  jaźni W o j e w o d y  i od kry ję 11111 w s z y s t ­
k o ” . Czułe  s łowa mojego małżonka zaćm iły  sąd mó j  
i wśród łez dałam mu przyrzeczenie,  że se k retu  d o ­
tr z ym am .

, ,K o c h a n y  m ój ,  o s z u k i w a n y ,  O j c i e c  n ie  p o d e j r z y w a ł  

W c e l e  z d r ad y '  ze  s t r o n y  s w e g o  g o ś c i a .  Z a t r z y m a ł  g o  w i e c
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na czas d łu żs zy  w  domu i często mu w y rz u c a ł  żartobl i­
wie, że jn z(z  swoje p rz ym io ty  szturmem zdobył  jogu 
serce. Zachowanie  sh S a c kw i l lU a  w obce mnie by ło  na 
pozór niezmie nione, o de sp ot y  kal iśmy su przy ludziach. 
Lecz na osobności doznawałam nieraz jego humorów. 
By ł  <m na przemiany  c z u ł y m  i ł a s k a w y m ,  to znów k a ­
p ry ś n y m , niegrzecznym nawe t  mężem. Noc za nocą o- 
p ła k i w a ła m  mój szalony postępek,  lecz małżonek mój  
by ł zawsze drogim dla mnie, droższym niż życie. Jedno 
dobre s łowo,  jedno spojrzenie czuło, wyna gradza ło  mino 
za wszelki; '  prz ykrości  doznane i uspok oi ło  serce moje, 
targ am1 w y rz u t a m i  C zek ała m p rzybyciu listu od jego. 
ojca z całą sangwiuiezną nadzieją, jaka goście może w d u ­

szy’ młodi  i . kochającej .
. .Minęły  dwa tygodnie.  Minet  miesiąc,  długi  i leni­

w y  miesiąc. N a  początku drugiego mh-siąca p r z y b y ł  p a­
k ie t  listów dla Sac kw i l le i i .  Właśnie  rozmawiał  z nami 
gdy’ te listy’ wręczono mu zozstały .  N'a w idok  jednego 
z nich zmieszał się rozdarł szybko kopertę,  przebiegł  
o c z y m a  treść listu, poczem wrstał  nagle i opuścił  pokój . 
Wzruszenie  moje doszło do sz c zy tu  i trudno mi b y ł o  za­
panować nad sobą. U niosłam się na w p ó ł  z krzesłu b y  
pójść za nim, g d y  W o je w o da  w y k r z y k n ą ł :  , „Muszą b y ć  
jakieś /łe nowiny w  t y m  liście, CO to może być! "  ł nie 
patrzae lia mnie, am też nie czekając  na odpowiedź pole­
ciał  za nim. Pospieszyłam do swego pokoju i rzuc i łam 
su* na łóżko,  starając się uspokoić wzburzone n e r w y  
moje i pocieszać się nadzieją.

„S tr a szne  to zawieszenie  w p ra w i ło  mnie w rodzaj 
obłędu,  z którego obudził  mnie dopiero dzwon,  z w o ­
łu jący  na obiad. Nie  clicąe budzić podejrzenia i pałając 
chęcią czytaniu w oezaeli mego małżonka ja k im  jest w y ­
r o k  opatrzności,  zeszłam do sali jadalnej.  W chodząc szu ­
k a ła m  przedew’s z y s t k i e m  Sai-kw d le ’a. Stał opierając się 
o kolumnę.  T w a r z  jego b y ł a  blada ja k  śmierć.  Ojciec mój
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też miał  mim bardzo poważną, ale* nie nie m ów iąc usiadł 
p rz y  stole i posadzi ł sw ego przyjaciela  ko ło  siebie. Ja  
również usiadłam w miczeniu. Jedl iśm y bardzo mało ;  
rozmawia l iśmy mniej jeszcze. Mnie wzruszę nie p r a w i c  
dusi ło.  Czułam, że k ażd e  s łowo,  k tó robym  w y p o w ie d z ia ­
ła ,  b y ł o b y  za silne i niewątp l iwie  b y  mnie zd ra d zi ło  

w obee ojca.
,,Kie'd\ objad sie; s k o ń c z y ł  i s łu ż ą c y  wyszl i  S ac k  willo 

wstał  od stołu i rze ki:  —  Hrabio, muszę wa s opuścić.  
A l e ś , —  o d rz e kł  wojewoda,  — zostań przynajmniej  eło 
jutra; jesteś nie1 zdrów,  wzburzo ny.  —  Dziękuję  W a s z e j  
Escel lencj i ,  —  odpow ieslział Sac.k wil lo łeez m u s z ę
b y ć  w e  Florę Dej i dziś wieczorem. W r ó c ę  jutro po połu-  
dniu i mam nadziejo, że w t e d y  w s z y s t k o  juz będzie  z a ­
łatw ionem stosownie do mego życzenia.  —  Poezem. wdział 
za kapelusz.  Bez r u c h u  i niezdolna do wy dania głe>su 
siedziałam jak p r z y k u t a  na krze śle1, k tó re  Stało w drodze*, 
jego, tak,  że w y c h o d zą c  musiał  przejść k o ł o  mnie O c z y  
jeg o s p o t k a ł y  moje. Z a t r z y m a ł  sie, spójrz,.ł  na mnie.  
tteliwęyeił moją r ę k ę  puściwszy ją w n e t  oddal ił  się 
s z y b k o '  Od tego czasu niê  widziałam go już  ni g d y  w  ż y ­
ciu ' Za b r a k ło  mi sity do dalszego u k r yw ania  prawdy..  
Padłam w  ramiona ojca. L e cz  na we t  ta nieostrożność 
nie> zdradzi ła naszego sekretu.  Ojciec nie deunyślał  sio 
niczego;  enwszeun biadał -w na jzupetuiep^zem zaulaniu naeł 
k ło po ta m i  Sackw illeńi i nad moją zbytnią  wrażl iwości ą  
■w obee nieszczęścia mego przyjaciela.  Nie  śm ia łam  p y ­
t a ć  sie 00 b y ł o  p rz yc zy n a  rozpaczy  Sackwille \i, l>o już 
i tak za dużo etkazałam zainteresowania w  tej sp raw ie .  
Z a w s t y d z o n a  W iv c moją skryte,ucią i szarpana obawą pro­
si łam t y l k o  ojca, by pozwoli ł  mi odejść, na co bezwto-  
cznie s'e zgodzi ł

„N az ajutrz  b y ł a m  nieco spokojniejszą, g d y ż  pow oli 
n a u c z y ł a m  się znosić te eierpiemia, na k ió re  zadłuży łam . 
Ojciec nic z a u w a ż y ł  tej zm iany  ja k a  zaszła w  mojem a-
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sposobieniu.  Mówił  bezustannie o S a c k w i l lo ’ 11, dodajae, 
że tenże p rz yz nał  mu s.ic byt ,  iż spot ka ł  go .jakiś cios, 
ale me chci ał  w y ja ś n ić  o 00 w ła ś c iw ie  chodzi.  Co dc> 
mnie to ni. rozumiałam dobrze sytuacji ,  elioć p rz ecz u­
w a ła m  coś niedobrego. Odpowiadała m ojcu bardzo mało.  
Dusza moja była  zanadto zajęta t y m  przedmiotem, lryin 
miała  o d wag ę  dowierzać moim ustom! Poranek w ló k ł  
sie żółwim krokiem . Po południu dzień j a k b y  stanał 
w  s w y m  pochodzie.  O cze kiw ałam  z lii m c c i i i  sercem 
chwil i  powrot u m e g o  małżonka.  I)w ie godziny  już upiy-  
m ł v  od tego czasu, k t ó r y  oz na cz y ł  dla sw ego powrotu.

„Ojciec  mój zuczał się niecierpl iwić i w końcu  w y ­
szedł  na jego spotkanie.  Ż y c z y ł a m  sobie w duchu aby 
sie minęli ,  bo- w t e d y  m i a t a b . m  sposobność widzenia 

] Saekwi lh śa  na osobności przez chwi l  ki lka i z jed nego  
s łowa je g o  zaczerpnąć spokój  albo rozpacz! K a ż d y  k r o k ,  
każdy odgłos zw ra ca ł  moja u w a g i .  Nareszcie rtiój s ł u ­
żąc \ p rz yn iósł  1111 list, zo stawi ony przez jednego z s ł u g  
S a c k w i l te ’«. Gorączkowo rozpn-czętowałam ten list i po 
prz ecz ytani u pie.rws.zyeh ki lku wi ers z,  upadłam bez 
prz yt om nośc i . ”

T adeu sz z rozpłomienione m sercem zabrał  sie do czy - 
tania, pism a sw ego ojcu. Dusza jego nagłe  postarzała się, s t r a ­
c i ł  te Sprężystość,  która dotąd <y yniła go tak szczę śl iwy m.

Papier  b y ł  p o ż ó ł k ł y , miejseami w y ż a r t y  łzam i jego m a t ­
k i .  W  g ło w ie  mu sie mieszało  i przyglądając  su; c h a r a k t e ­
r o w i  pisma zada w ał  sobie p yt an ie  użalić będzie mógł ,  po 
przeczytaniu, go zach ow ać sza cu ne k  dla swego ojca, czy  też. 
z m u s z o n y m  będzie pogardzić  nim, jako najpodlejszym z Judzi. 

L is t  ten miał następujące brzmienie:

„ D o  K l u d  I ł H A n i w  S o h i e s k i e j !”

—  „ N ie  wie m  lal. mam zaczać ten ust,  jukiem zwai 
Cię imieniem:’ ! Chcieć  postępek moj us pra wiedl iwić  
b y ł o b y  daremnem pokuszeniem; ba, wpro st  niemożl i­
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w o śc ią . Nikt  nie może m ie ć o mnie gorszej  opinjri, jak 
ja sam! W iom, ż(‘ tracę wazi  łka© pra w o do uchodzenia, 
zii cz łow ieka  honorowego w  ol»ee zawo du  na jaki Cię 
'narazili m, W obec zdrady, której  się dopuści łem w z g l ę ­
dem T w e g o  szlachetnego,  pełnego ufności serca. W era 
że Tw oj ą  miłość  poświęci łem mojej namiętności.  L ecz  
Zii  karo oddalam się od Ciebie na zawsze.  I wo lm łcm  
Cie od 'kaprysów cz ło w ie k a ,  k t ó r y  nic- jest wstanie  
w y na gro dz ić  c . i  swoją miłośc ią za T wą miłość  c z y s t ą .  
L e cz  jesteś zaw sz e  jeszcze szczęśl iwsza odemnie,  bo 
nic masz na sobie* w ii, y, która by Cię torturo w ać mogła  ; 
posiadasz cn oty które* Ci pozwolą znieść to n ie za s łu ­
żone cierpienie. Pozostawiam Cie T w e j  wtasm*i nie­
winności , która Ci zapew ni spokój ciuchu. Zapomnij
0 ecremonji ,  k tó ra  mis połącz ył a  na chwilę ,  Boje* nę­
dzne serce w y r z e k a  się takowe*j! ( )jeie*e T w ó j  na sz c zę ­
ście nie w ic* nic o tem, CO mię dz y  nami zaszło.  Zakli- 
n y m  cie oszczędź mu tego zmartw ienia. Niech ii się 
nie dowie nigdy,  że* tak mało g odn ym  b y ł e m  Jego
1 T w oich  łask.  Czuje*, że* od płacam czarna nmwel/ię- 

•cznością za w zg lęd y  doznane e«l was,  ale inaczej b y ć  
nie- może'  Na isilmejsz i nienawiść  Twe/ja, Kłftro, me*, 
może się zdoby ć na bardziej  gor zk ie  w y r z u t y ,  aniżeli  
moje własne* prze*świaelczenie*. Wiem, że* wżgleeiemi 
ciebie postąpiłem jak łeitr, ale cofnąć się mogę*. Udam 
.sie na miejsce, gelzie innie nikt  znale*ść nie może. Ze­
gnam Cię Iia w ie k i !  O b yś  fcyła szczęśl iwą! Ja iuż o 
szczęściu m a r zy ć  nie mogę*. W s z y s t k o  się iuz sk,. l i­
c z y ło  etla Tw e*go zniemaw ielzoncge) i nie na widzącego sie

B.  S.

.Po k rót kie j  przerwie Taełeusz wzią ł  napeiwrót łtet sw ej  

matki  i c z y t a ł  <lale*j:

.,K i e d y m  wróc i ła  de) przytomności leżałam mi po- 
saełzcc dzierżąc na w p ó ł  prz e czy ta ny  list. w  ręce. By łarn
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ja k  skamieniała i samu ido wiem ilo czasu upłynęło mi 
w  ty m  stanic. Ob ud zi ł y  mnie k r o k : mego ojca. S p o jr za w ­
sz y  na mnie w st rzą sn ął  sic jak by  na widok  ducha. Ze 
st raszl iw ym jękiem rzuci łam mu sic do nóg i wręczając  
mu list przyczepiłam się ja k  martwa do jego kolan.

„ P r ze b ie g ł  to pismo oc zyma,  potem odrzuci ł jo od 
siebie g w a ł t o w n y m  ruchem i upadajac na krzesło  za kry t 
twarz  la kami,  kot rżałam na niego błagalnie,  g d y ż  słowa 
p rz e m ó w ić  nie by łam  zdolna. Ojciec mój w s t a ł  po ch yl i ł  
sie nademna i uj ą w szy  mnie w swoje ramiona r ze kł:  „ T o  
moja w ina, gdy by m  me przyjmow ał tego łotra w  domu 
mojim nie b y ł b y  znalazł  sposobności do zniszezema spo­
koju meg o d z ie ck a ” . W zruszona do g łębi  serca tą b e z ­
prz yk ładna  pobłażliwości;; mego ojca, p rz y r ze k ła m  mu 
zapomnieć na za w sz e  cz łowi eka ,  k t ó r y  mia ł  tak  mało 
poszanowania dla p r a w d y  i wdzięczności i dbał  t a k  mało 
» swój  w ła s n y  honor. W o je w o d a  odpowiedział, że oc ze ­

k iw a ł  takiej decyzji odemnie,  g d y ż  w t y m  duchu  b\ łam 
v. echowana przez m a t k ę  moja. A b y  mi dow ieść, że sp o­
kój  moi 1) ł dla niego droższy,  aniżeli ch ęć  ze m szcz e ­
nia się na S a e k w i l l e ’u lub staranie się o niemożliwa 
restytucję*, postanow ił nie p o szu k iw a ć  w ca le  tego 
zdrajcy,  i dodał , że nie r u s z y ł b y  się krokiem, g d y b y  n a ­
wet b y ł  pewnym , że zdoła go p o c h w y c i ć  i ukarać.  Z g o ­
dzi łam się na w s z y s t k o .  Pojmowałam,  że godność na 
szego domu nie p o z w a la  nam postępować inaczej, lecz 
długo trw ało zanim m ó g ł  zblednąć w  mojej pamięci  
obraz tego zdrajcy,  k t ó r y  b y ł  centrem w s z e l k ic h  moich 
uc zu ć  i nadzieji.  Straszne to b y ł y  w a lk i  wewnętrzne,  
k tó r e  u c ic h ły  dopiero w  chwil i  g d y  t y  k o c h a n y  T a d e ­
u sz u  prz ysz e dłe ś  na świat.  W t e d y  to po raz p ie rwsz y  
mogła m wynagr o d zi ć  czułość  mego ojca w e s o ły m  uśm ie ­
chem i swobodny 111 w y ra z e m  twarzy .

„Wojewoda nie pozwolił mi nadać ei imienia, które-  
b y  mi prz ypominało mego niew iernego małżonka. Aa ż y ­
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czenie ojca mego motałam <‘i imiona T«ćleosz i Kcmstan- 
tyn,  drugie po twoim dziatku,  pierwszo po naj lepszym 
przyjacielu je,go generale- K o śc iu szce . Jeszcze nic* miałów 
sposobności widzieć  togo s ł awn eg o  Polaka. Miłość; dla  
O jcz yzn y  trzym a gO zdała od nas na kresach tejże, 
gazie* kraj swój od w rogów strzeże, . lest on obcemu 
z armi nasz w Winnicy,  dok jcl i ty wnet sic* udać; 
będzie .-z musiał .  On c i s łu ży ć  może za p r z y k ła d  cnót p a ­
tr iotycznych i wojskowy cli, jakich jeszc ze świat nie* v ,- 
ilział. Słusznie mewia  o Nim, że* nawet  w czasach r y ­
cerskich Oii by  przewyższy.!; w szystkich swa wale czno­
ścią. Jest On mo ty lk o  od wa żn ym , ale* ; ściśle sprawie dl i­
w y m ,  szl achetnym. Armin ubóstwia (Jo zarówno dł.i 
uładkośei  jego m a n i e r ,  jak i dla czystości  i skromności 
jego życia. \Wasnym przy k ła d e m  uczy On s w e  wo js k o  
d y s c y p l i n y  wojenne j, w y tr w a ło ś c i  w trudach i pogtirćły 
dla liie-be zpiee zens iwa.  W na jw ieksze m zamieszaniu 
b i t w y , (In jest sp ok oj ny m i spok ój  jego udziela sie jego. 
podw łany m. \ieprze /w yeieżona siła w śród najw ieksz\ e*b 
nieszczęść,  skromność pO zwye..ie zstwie,  wielk odu szność 
w  klęsce*; oto sa g łó w n e  rysy Jogo ediarakteru, które* go 
•czynią bohaterem chrześci jańskim w e-ałem znaczeniu 
tego \ yiazu .

,,'I’akim jest maż ktbregp inne t y  nosisz. Jakżeż g o r z ­
ko  opłaki  wałam, że nazwisko należne ei w e d ł u g  praw 
natmy b y ło  megodn em tego wieIkie*go męża i tw ego  
ł ów nie / w ie lk iego dz.adka.

, A-d powrotem naszy m do Polski,  W ojewoda  t łu m a ­
czy 1 sy tuac je  m i j a  nasiepuiąe-cmii d o w y :  „ C ó r k a  moja 
:za granic*;) w y s z ł a  za maż i owdowia ła  pQ dw umiesieeez- 
ne*m p o ży c i u  małżeń*-kie*m. Pragnąc o ile to je*st mo- 
żebnem, w y g ł a d z i ć  z jej pamięci  wszelką m y ś l  o m a ł ­
żonku,  k tó r y  je j b y t  zabrany tak  nic-litośen w ie, postano­
wiłem, a b y  ona nosiła moje  nazwisko,  a sy n  jej, jako j e ­
d y n y  dz ie dz :e me*go majątku,  innego też nazwiska nosić
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nie będz ie” , — - Odpowiedź tu zadowolni ła  w sz ys tk ic h ,  
król,  k tó rem u je dy ni e  Ojciec mój się zw ie rzy ł ,  daS sw ą  
sankcje i sprąWa ta ni g d y  już potem nie lvy la poruszonf). 
Obecnie drogi S ynu  mój, wchodzisz w nowa fazo życia,  
Bóg jeden t y lk o  wie. k ie d y  dziad twój  spocznie V, ziemi, 
a ja też zamknę oczy na wieki .  Nie  m ia łb yś  w t e d y  niko- 
gC> na. tym  św u v ie ,  k tó r y b y  Cię  rnogł zapoznać z dzieja­
mi tw ego  urodzema. Może losy zapędza Cię w obce k r a ­
iny. Jeśl ibyś  k ie d y  S p o t k a ł  Ojca t w e g o ,  eo zresztą jest 
bardzo nu p r a w d o p o d o b n i  m, t o   lecz nie eliee d o k o ń ­
c z y ć  myśl i ,  która  wciąż jesz( z< pomimo dziewiętnasto­
letniej repleksj i,  nie straciła swego żądłu.

...\ ie pisze togo b y  gorycz  ą zatruć tw e  młode ż y ­
cic, mój Tadeuszu,  b y  obudzić  w tobie żal, któ r  we 
mnie nurtuje, albo zasiać w twej  piersi nienawiść  do ro­
dzica twego,  którego pewnie n igd y  riie ujrzysz;  lecz 
w celu zawiadomienia Cii- o twem pochodzeniu i a by ś  
w późniejszcmi ży c iu  swojem nie potrzebować się rum ie­
nić za t w ą  matki-, które zgr ze sz yła  t y lk o  z b y t k ie m  w ia ­
ry w sw ego męża. Ze w z g l i d u  na tw e go  dziadka i ze 
wzgl ędu na mnie niechaj A n i o ł o w a  N ie b ie sc y  strzegą, 
mego chlopća zarówno w spokoju jak i na wojnie! To jest 
nieustanną rapdlitwą, kochającej cii matki  twojej

K lary Sobieskiej .
Wi lanów w Marcu 1792.’ '

Sko ńf tzyw szy  czytanie  Tadeusz w ciąż t rz ym ał  w rece 
l isty,  od których. Oderwać się b yło  mu trudno, następnie 
przeczy tał  je po raz drugi; wreszcie  połt» ł je na stół .  na 
k t ó r y m  oparł  swoją zbolałą g ło w ę  i u lż ył  s w e m u  sercu we 
łzach obfitych.

Hrabina zaniepokojona o syna  z powodu w zruszenia jakie  
te listy na nim w y w r z e ć  musia ły ,  udała  się do jego pokoju. 
W idząc  go w stanie WkiegO upadku duc howego,  zb l iży ła  się 
do niego i przyciskając do piersi zapłaka ła  z nim razem, -dowa 
ni«- w y r z e k ł s z y .  Tadeusz zawstydzony sw em wzruszeniem
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a jednak niezdolny do ukryc ia  ta k o w eg o  w y r w a ł  się z jej 
objęcia na chwile  Hrabina nie rozumu jar: m o ty w ó w  togo p o ­
stępowania rzekła  w  melancholi jnym tonie: „ C z y  pogardzasz 
twoja matką  synu mój? C z y  nie możesz mi darować  słabości,  
którą sama ci o d k r y ł a m ?  Czyż takiego przyjęcia m ogłam  się 
Spodziew ać od dziecka,  na miłości którego polegałam?

N ie m atko —  odpow i (‘dział  T a d e u s z  —  to ty Iko cier ­
pienie' twoje tak  mnie rozrzewniło.  Jest.to pierwsza nieszczę­
ś l i w a  godzina w  m.-jem życiu,  moż. sz li s ic  dziwić,  żem tak 
wielce  w zr u sz on y?  O matko !  —  ciagn d 011 dalej, k ła dą c 
reke  swoja na list sw ego ojca, —  do ja k ie go k o lw ie k  stanu 
ojciec moi b y  należał ,  1>\ t by m  d u m n y  z jego nazwiska,  g d y b y  
t y l k o  b y t  sz l achetny,  i u czc iw y.  A l e  ja k  rzeczy się mają, za ­
noszę jedynie  modi g a by m  tego nazwiska ni g d y  w ż y c i a  nie 
s l \  s z a ł !

—  Zapomnij o nim —  w y k r z y k n ę ł a  hrabina, p r z y k r y ­
wając sw e o c zy  chusteczką.

Uczyni ,  to m a tko  moja —  odpowied/ial ,  Tadeusz i 
zw rócę  nu. p amięć  jedynie na cn oty  mojej matki .

Nie podobna h\ h> hrabinie,  ani jej sy now i  u k r y ć  w z r u ­
szeniu swego przed Wo jewo dą ,  który właśnie  nadszedł  i w y ­
razi ł  swoje zadziwienie w obec sc eny  t a k  n ie zw y kłe j .  Nie 
m o g ąc prz emówić ani s łowa,  córka jego w r ę czy ła  mu list 
pisany pr*ez s iebie do  Tadeusza i opuści ła  pokó j.

Przejrzawszy ki lka wierszy W o je w o d *  zrozumiał  o co 
chodzi  i zwróci ł  się do sw ego w nuka ,  który przechadzał  sit' 
niespokojnym krok iem  po pokoju, prz yg ot ow ując sie na prz e­
widzianą rozmowę ze s w y m  dziadkiem.

—  Żałuje  bardzo, mój T a d e u s z u , — r z e k ł  Hobieski, żfc 
matka  twoja tak nagle od kr y ła  e prawdę  co do tw e go  ojca. 
Widzę,  że ten łotr na wet  dziś jeszcze staje się dla nas s z k o d li ­
w y m ,  runi a c serce twoje,  czułe  na najlżejsze1 od stępstwo od 
honoru. Lćez  pociesz się mój synu.  Zabezpieczy iem cię od 
wszelkiego skandalu.  Jeśli matka twoja uważała  za s łu szne 
by  ś nie w st ąpi ł  w ży eió  bez pOinamn dziejów tw ego  urodzę-
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aia, to muszę  jej ponikad przyznać słuszność. Lecz to nie 
może m i c i ć  cienia na cieb.it*, k t ó r , należysz do jednej z naj­
szlachetniejszych rodzin w  Polsce. 'Nie pozwól by w v stępki 
t w ego  rodziciela z a ć m i ł y  cnotę  tw ej  rodzicielki!

N e mój Panie —  odpowiedział  wnu k.  T y  b y łe ś  dla 
mnie więcej  niż do brym  ojcem, więc  ze w zg lędu  na ciebie* i 
na siebie samego,  będę uważał za obowiązek zapomnieć o 
tem, że istność moja ma gdz ie ko lw ie k  indziej źródło ja k  
w domu Sobieskich.

—  Masz słuszność,  w y k r z y k n ą ł  Wojewoda ż y w o .  
P ły n i e  w  tobie krew przodków moich i twoich i mam nadzie­
ję, że  t y  prz ysp or zy sz  jeszcze s ł a w y  naszemu mieniu.

Promienia co oczy  i uśmiechnięta twarz  młodego hrabie­
go b y ł y  odpowiedzią  na to, dowodzącą, że sm utek  opuści ł  
już to młode serce. Dziadek uśeisrtet mu czule rekę i w y sze d ł  
również podniesiony na duc hu i w nadzicji,  że proroctwa  
jego spełnia sit niezawodnie.
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ROZDZIAŁ Ił.

M.fjru xv Marymoiutic.

Nareszcie nadszedł  ó w  dzień straszny, ł i od y Sobieski  
i w n u k  jego mieli pożegnać A ihinów i spokój  jakiego zaży ­
wali  w  tern ustroniu.

S t a i y ,  zah ar tow any  w eteran nie t y l k o  me stracił  fantazji 
przy  pożegnaniu sie z córka,  lecz  zdołał  n aw et  udzielić jej 
pewnej Części Swej s i ł y  duchowej .  L e c z  g d y  w sz ed ł  do po­
koju T ad eusz  w p e ł n y m  rynsztunku, w ojennym , matka  jego 
mimowolnie  sie w zd ry g n ę ła .  Z  rozpłomienionym ‘l icem zbli­
ż y ł  sii' do niej maj ic łzy w  oczach. Hrabina otoczyła  go 
s w e m i  minion y  przy lep i ła  wargi  s w e  do net  jego. N i e z w y ­
k ła  p iękno ść jaką on jaśniał,  jeszcze bardziej zw iększała  bo­
leść, którą b y ł a  przejętą.  , ,Aoh jakże  ni epew n ym  jest los 
wo jak a,  ja k że  ła tw o  piękne te k s z t a ł t y  mogą uledz zn ie k szta ł­
ceniu podczas  w alk i ,  a młodzieńcza ta  postać  tflUlać sit w  
morzu krw i  własnej!  To ciepłe  serce, któro w  tej chwili  tak 
ż y w o  uderza przy  jej  sercu,  jakżesz  ła t w o  może b y ć  przebite 
Szablą n ieprzy jac ie lsk ą!"  T a k i e  myśl i ,  j a k  rój pszczół  obsia- 
dty jej duszę strapioną i ob e zw ła d n ia ły  ja coraz bardziej,  aż 
zemdloną w y n i ó s ł  ■ służebnice,  podczas g d y  W ojew oda  pra­
w i e  g w a ł t e m  od er w ał  Tadeusza od tej seei y .

Dopiero gdy ba sz ty  W ilanowa ginąć z a c z ę ły  w  pomro- 
kach wieczora, zrobi ło nie Tadeuszow i  nieco lżej na sercu. 
1’ ozpacz jadnak i płacz matki  przy pożegnaniu, d łu go jeszcze 
c iąży ły  na duszy, jego, i w z d y c h a ł  Często,, mijając c h a t y  i pola 
przypom inające mu, że wciąż jeszcze pozostawał  w  granicach
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Cichy’, jesienny to był poranek, kiedy paiowiec „Nelson” po 
cztero tygodniowej podróży z Kalkuty,  zbliżał się do poił u w 
Soutliampton. Majtkowie będący na straży, dawno już  stwier­
dzili zarysy lądu, choć niewprawne oczy pa-ażerów nic jeszcze 
dostrzedz nie były  wstanie, nawet  przez lunetę. G d y  jednak 
rngla poranna ustąpiła, ukazał się nagle długi pas nadbrzeżny, 
a nawet  można było wyraźnie wj Izieć i przystali i całą dalszą 
tej przystań1 okolicę Pokład zaludnił się niebawem, gdyż każdy 
był spragniony widoku ziemi, tak dawno już niewidzianej.

Byli tam różni ludzie: Opaleni od słońca żołnierze, z któ­
rych niejeden j u ż  od lat wielu swej ojczystej nie widział ziemi. 
Ci myśleli przeważnie o zmianach, jakie  zajść mogły w ich 
ogniskach domowych, tak dawno opuszczonych Były dzieci, 
drobne delikatne, jasnowłose, strzeżone przez matki młode, któ­
rych serca szarpane były  myślami sprzecznem- o małżonkach po­
zostawionych na dalekiej obczyźnie o dziatkach, mających 
wnet  być oddanemi w opiekę ludzi nieznanych.

Stojąc tak między temi grupami i przypatrując się tym o- 
sobom, których wzrok ciekawie zwróconym był w jednym kie­
runku, myślałem sobie, że może żadna z nieb nie jest  tak zado­
woloną z dopłynięcia do swej mety —  jak ja  Prawda, że czło­
wiek z natury swej jest przystępnym tego rodzaju przypuszcze­
niom, gdyż każdemu s ę zdaje, że jogo sprawy są najważniejsze-
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liii w  świecie; lecz poniekąd uprawniony  byłem do takiego 
rozumowaniu! Gdyż  dla mnie wylądowanie w  Southanipton by lo 
fzctoś więcej jak  pomyślnem zakończeniem podróży 4 Indji. Ze 
względa na moją osobę znaczyło to, że cel do którego zdąża­
łem przez mii-siąei?, nareszcie został osiągnięty^ że misja, do któ­
rej przywiązane były  wszystkie myśli i wszelkie nadzieje moje—  
zo.stala nareszcie zwy ciężko spełnioną; słowem, że dla mnie roz­
strzygniętą została w  duchu twierdzącym, kwestja tak ważna 
w życiu: ,,czy się powiedzie'.’!”

Przez cale moje życie, którego ob rok właśni.} dobiegał nie 
doznałem jeszcze takiego niepokoju, ja k  podczas tej ostatniej po­
dróży. l a m  pasażerowie na tym okręcie znali mnie dobrze, ale nikt 
z nich nie domyślał się pewnie ja k a  na mnie cięży odpowie­
dzialność! Albowiem wiozłem ze sobą przedmiot wartości znacz­
nej —  około SOciu tysięcy funtów szterlingów. B y ł  to djament 
należący cl O firmy „Brassington Aj Co ’ znanych jublilerów lon 
dyńskieh, którzy otrzymali zamówienie na prezent ślubny dla 
jednej z arcy księżniczek. Bez togo djamentu firma nie mogłaby 
spełnić zaszczytnego polecenia jakie otrzymała od dworu kró­
lewskiego, co nie ty lko po/bawdlo by ją znaczny cli korzyści 
ale zarazem naraziło jej sławę kupiecką.

Od lOciu lat przeszło byłem w służbie panówr Brassington 
i chociaż nieraz obdarzali mnie swern zaułaniem, to przecież 
najsilniejszym dowodem takowego było wysianie mnie do Indji, 
dla zakopie Ili a historycznego djamentu od jednego zNabo bóu ta­
mecznych. Z rozkoszą wspominam tę chwilę, kiedy stary Bras- 
snigton zawmzwał mnie do swego pokoju i opowriedziawrszy mi 
o negocjacjach, które j u ż  odbyły się względem tego cennego mi­
nerału, zakończył temi słowy : „Banie Benton, zdecydowaliśmy 
się panu powierzyć misję sprowadzenia tego djamentu z Indji ’ 

Moji koledzy biurowi choć może trochę zazdrośni o pierw­
szeństwo mnie oddane, głośno winszowali mi szczęścia, twier­
dząc, źc karjera moja jest  już ustaloną Istotnie i mnie się tak 
zdawało, gdyż przypuszczałem, że, w razie udania się mego po­
słannictwa, z prostego oficjalisty podniesionym zostanę do go-



diuiści młodszego spólnika kwitnącej firmy Rmsingtoii <fc Co. 
W  t( j  błogiej nadzieji udałem się na Wschiid, gdzie idąc ściśle 
za otrzymanemi od firmy instrukcjami, zdołałem nabyć to ko­
sztowno cacko. B y ł  to pyszny kamie®, wielkości orzecha łasico­
wego. Zdecydowałem się wnet  co do sposobu zabezpieczenia go 
na mojej osobie, kod  kamizelką nosiłem pas skórzany, mocny, 
mający kieszonkę z fioku. W  tej kieszonce umieściłem djameut 
i postanowiłem nie rozstawać się z pasem ani na chwilę, aż do 
czasu, gd y  będę w  stanie doręczyć powierzoną mi kosztowni,ść 
pryncypałom moum.

Przez to nie skończyły  się jedn ak kłopoty moje. Owszem 
od czasu gd y  djameut  pi zeszedł w  moje posiadanie zaczął się 
dopiero perjod prawdziwego niepokoju. Cala Kalkuta wiedziała 
o t e m  kupnie,  a ludność indyjska tego miasta jest pi zebiegią i 
i przedsiębiorczą, b.żuterja zaś wszelaka działa na nią jak  ma­
gnes na igłę,

Udało mi się jednak uniknąć rozbójników tamecznych i 
dostałem się jakoś szczęśliwie na okręt, gdzie wnet się uspo­
koi łem wiedząc że jeśli  ty lk o  żywioły  będą łaskawe na okręt nasz. 
—  me grozi mi już żadne niebezpieczeństwo.

Podróż była w ogóle pomyślną i na widok portu w Soutli- 
ampton, ciężar spadł mi z serca, gdyż  byłem pewny, że zw y­
cięstwo po mojej je st  stronie.

Wylądowawszy udałem się do jednego z jubi lerów miej* 
scowycb, któąy był agentem naszej firmy, i do którego p. Brns- 
sington polecił mi wstąpić po diodze, aby mu dać sposobność 
widzenia tego nadzwyczajnego nabytku naszego. Po załatwieniu 
tego polecenia post an o wiłam niezwłocznie udać się do Londynu, 
by przybyć tam przed wieczorem jeszcze, zanim sklep nasz za­
my kać  zwykli  nu noc. W  ten sposób imałem nadzieję w ciągu 
kilku godzin uwolnić się od odpowiedzialności, która ciężyła na 
>nnie przez czas tak długi.

Lecu cldop strzela, a Pan B ó g  kule  nosi! Przy wychodzeniu 
z okrętu spostrzegłem czarnego, wysokiego mężczyznę, który 
wraz z  innymi pasaierami okręt opuszczał a więc z nami j e ­
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chać inusia}, którego jednak  —  rzec z dziwna —  nie zauwa­
żyłem w  ci^gu podróży. Człowiek ten miał twarz brzydką i źle 
mu z oczu patrzało a nadto był bardzo podobny do sługi Nuboba, 
od którego djainent nabyłem. Zaniepokoi łem się wieje nie mało, 
tern bardziej, że sługa Naboba ju ż  pod Kalkutą chodził za 
mną iak ciei i wtedy miałem silne podejrzenie, że chce mnie 
obrabować zdjamentu.

P o  głębsze ta jednak zastanowieniu się powiedziałem sobie 
że to chyba tylko złudzenie, gdyż  trudno było przypuszczać (- 
by sługa Naboba aż tak daleko jechał ze mną w celu rabunku 
Zresztą nie spojrzał on na mnie wcale i niczem nie zdradził, źe 
mnie poznaje, a za chwilę znikł w tłumie co bardziej jeszcze 
utwierdzało mnie w przekonaniu, że musiałem się omylić. 
Sługa Naboba nie byłby mnie przecież tak łatwo przepuścił, 
on, kióry  pod Kalkuttą  ani na chwilę nie zdjął ze mnie su ych 
kocich, chciwych, okrutnych oczu! Musiałem się więc omylić! 
—  T o n  łatwiej stać się to mogło że ludzie tej klasy tak bardzo 
podobni ą do siebie, zwłaszcza wydają się takimi tym kiótzy 
liii mają wprawy w odróżnianiu ich rysów. 1'dałem się bez 
dalszej zwłoki do p. 1’ rencha owego jubilera w Southamptou, 
lecz z przykrością dowiedziałem się, że go nie ma w domu, 
i ma wrócić dopiero za kilka godzin. Ponieważ według in­
strukcji otrzymanych od lirmy tylko jemu samemu miałem 
djainent pokazać, więc trzeba było czekać i rzeczą bylojasną, źe 
nie będę mógł korzystać z wczesnego pociągu, na który liczyłem 
i źe w ogóle nie będę mógł wyjechać do Londynu wcześniej 
jak  expresem wieczornym.

Z korzystałem więc z czasu, żeby obejrzeć miasto South- 
ampton, następnie posiłiłem się nieco i zaraz po południu po- 
wu’óciłem do jubilera, kió ry  ju ż  czekał na mnie.

By ł  to stary mizantrop, niezadowolony z życia i widzący 
wszystko w'■czarnych kolorach. \ a  djament patrzał z ciekawo­
ścią, ale jakby niechętnie, choć przyznać musiał, że nabytek jest  
godn y podziwu. (Idy jedn ak wyraziłem radość z powodu, że u- 
dało mi się takowy dowieźć szczęśliwie, zasępił się mocno i gro­
bowym głosem rzeki:
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—  Mój kochany panie, nie mów bop, dopóki nie przesko­
czysz! Jeszcze oie je d n ą  mik; masz przejechać ze swym skarbem, 
i k to wie co jeszcze zdarzyć się może!

Widząc, że słowa jeg o mocno mnie zdetonowały, uważał za 
stosowne pocieszyć mnie następującą reminescein ją:

—  Acli, jak ży w o przypominam sobie t( 11 czas, kied) biedny 
F ol ey  wrócił do Angli i  z rubmami hrabiny Flank z New Yorku. 
Prawda,  że był to, gadatl iwy Irlandczyk, który nie umiał trzymać 
ięzyka za zębami. Lecz  bądź co bądź, fak tern jest, że jakaś nie 
znana osoba towarzyszyła 11111 przez całą drogę z A mer) ki, i że 
znaleziono go pod Londynem bez duszy i bez rubinów.

Wzmianka o nieznanym towarzyszu podróży przypomi­
nała mi indjanina, którego spostrzegłem przy opuszczeniu okrę­
tu i naturalnie nie polepszyła mego humoru. Zauważył  to wi­
docznie p. Frencłi, bo po chwili zapytał się czy mam broń palną 
przy sobie.

Odpowiedziałem, że od czasu opuszczenia okrętu nie czu­
łem potrzeby takiego zabezpieczenia m-, i w zamian otrzymałem 
zapewnienie, że to łyd -wielki błąd z mej stron)', który niezwłocz­
nie naprawić trzeba. Nagadał mi tyle jeszcze na ten temat, że 
ostatecznie postanowiłem wyjść z 1,1111 na miasto celem kupie­
nia rewolweru większego kalibru i jeszcze przed udaniem się 
na dworzec kolejowy nabyłem to śin.ere.o-nośne narzędzie.

Nareszcie miałem przyjemność pożegnać mojego starego i 
nowego zii razi in prz\ jaciela a g dy m się go pozbył, staraniem 
mojem było odsunąć od siebie smętne myśli któremi on mnie 
natchnął.

Na drogę kup.lem sobie mnostwo gazet i miałem zarni tr 
oddać się lekturze z tym zapałem, jak i  jest  właściwym każdemu 
człowiekowi gdy po dłuższej niebytnośei wraca w strony rodzinne.

Wybrałem wagon drugiej klasy i dla wszelkiej pewności 
postanowiłem starać się o zabezpieczenie solne całego przedziału 
na wyłączny mój użytek.  Odniósłszy tedy moją torbę podróżną i 
gazety  do upatrzonego przedziału udałem się na peron by wyszu­
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kać konduktora. Znalazłszy go i wsunąwszy mu w rękę małego 
kubana prosiłem go, by mnie uwolnił od wszelkiego towarzy­
stwa w podróży Zgodził się na to bez trudności i odprowadził 
mnie sam do wagonu a gd y  zająłem wybrane przez siebie miej­
sce zamknął drzwi na klucz. Naturalnie, że przed odejściem po­
ciągu wielu jesz. ze dobijało się niecierpliwie do drzwi, gdy j e ­
dnak nikt takowych otworzyć nie mógł", dali wreszcie pokój 
bezskutecznem usiłowaniom i pozostałem sam jeden w c a ł j m  
wagonie. Znów tedy pokuj zagościł w moim umyśle, gdyż czu­
łem się zupełnie bezpiecznym.

Usadów iłem się wygodnie w j e d n e m  z miejsc narożnych, 
a że było jeszcze dość jasno, więc wy brałem sobie najbardziej 
ulubiony mi dzienni t i zatopiłem się w nim na dobre. Po nie­
jakim czasie poruszyłem się trochę na dość miękkich podusz­
kach i przy tej sposobności zauważyłem, że mój rewolwer jakoś  
pode jrzanie sterczy zkieszeni ,w której go poprzednio umieściłem. 
Trzeba wiedzieć, że nieprzyzwyczajony będąc do noszenia 
broni, nie bardzo też umiałem obchodzić się z takową i w ogóle 
mam wrodzony wstręt do ,,zimnej stali i gorącego prochu” , j a k ­
by powiedział poeta. W obec tego uważałem za stosowne wyjąć  
rewolwer z kieszeni umieścić go przy sobie Nie bj ło to bardzo 
mądrem, gdyż nagłe wstrząśniecie wagonu mogło sprawne expło- 
zję rewolweru, lecz jakoś mi to wtedy na myśl nie przyszło.

Po małej przerwie zabrałem się na nowo do czytania, któ- 
rem byłem tak zajęty, że przez jak i  kwadrans nie odwróciłem 
oczu od gazety. Po upływie tego czasu złożyłem dziennik i obej­
rzałem się trochę na około siebie. Jakież  było moje zadziwienie, 
gdy nagle zauważyłem brak rewolweru. Fakt  był nadzwyczajny 
i trudny do pojęcia! Rewolwer, który przed chwilą leżał obok 
mnie nagle znikł jakby różezką czarodziejską dotknięty. Z po- 
początku oczu moim własnym wierzyć nie chciałem. Oglądałem 
się na wszystkie strony, przetrząsałem poduszki tworzące sie­
dzenia, przeszukałem kieszenie w łasiic, ażalim w zamyśleniu nie 
włożył rewolweru napowrót do jednej z nieb. Wszystko nada­
remnie Prosto jak by  się wr ziemię zapadł.
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*  Donoszą nam z Balimore, że głównym powo­
dem ucieczki Welzanta były nadużycia, które popeł­
nił przy registraeji i podczas ostatnich wyborów.

Welzant licząc na „puli” demokratyczny i bę­
dąc pewnym, że part ja  jego wygra, sprzedawał pol­
skie głosy jak nierogacizn ę „na sztuki” a chcąc 
liczbę „sztuk” podnieść do najwyższej potęgi, regi- 
strował kogo się dało: niepełnoletnich, „grynhor- 
nów a pono i nieboszczyków.

Tymczasem republikanie Welzant bo­
jąc się długoletniego więzieni;yzmkT/n*orozontu.

* „Patryota” Filadelfijski (założył biuro własne 
w New Yorku. Zarządcą biura jest pan K. Dro- 
jeeki 122 Cedar str.

* Nasz korespondent z Perth Am boy, N. J. pan 
Wincenty Grzymała, donosi nam, ie założone tam 
Towarzystwo Oświaty pod egidą Związku Nar. Pols­
kiego rozwija się bardzo pomyślnie. Założone przed 
dwoma tygodniami przez 6ciu członków zaledwie, 
liczy już obecnie fiOeiu.

Nieporozumienia kościelne zakończyły się z za­
dowoleniem stron obu i w kolonj i polskiej zapano­
wał dawno pożądany spokój.

*  W  niedzielę dnia 22go b. r. grudnia założono 
w „Cafe Boulward” Klub Polski. Do Klubu postano­
wiono przyjmować jedynie ludzi przyzwoitych — 
Wstępne dziesięć dolarów poąlotęk miesięczny 
dwa dolary.

d w u :  pi i  m  rn.
Przeznaczy liśm \ dwie p ra ­

ni jo dla m isz y di  ozytot iiików 
a mianowicie:  kto pierwszy- z 
N e w  York a lub Brooklynu 
p rz yś le  pocztą roczną prenii - 
mera tę otrzy ma „Z *  cie kobiet  
na z iemi”  w ielkie dzieło,  oz do ­
bione puruset Ilustracjami, w 
pi< k m  j ćDpfawie, p rz ed st aw ia­
jące wartość  12 rubli;  p ie rwsz y  
zaś płatny }>renumerator z pro­

wincj i  otrzyma k la sy czn e  dzie­
ło d w u t o m o w e  Dikensa w  t ł u ­
maczeniu polskiem p. t. „ K l u b  
P i c k w i c k a ” .

Skrawa Dra Lewakowskiego.
Z WIKDNTA. Poseł Lewakowski, przyjechawszy 

do Wiednia natychmiast pociągnął p. Dawida Abra- 
hamowicza do odpowiedzielności, za obrażliwe słowa 
jego relacji poselskiej, które były w „Gazecie Naro­
dowej” podczas jego niebytnosci w kraju.

P. Dawid Abrahamowicz. wystawił p. Lewakow- 
skiemu pisemną deklarację, że, już odwołał te słowa, 
dalej że je nie wypowiedział tak je przedstawia ga­
zeta Narodowa, nareszcie, że nigdy nie miał zamiaru 
obrazić p. Lewakowskiego i t. d., poozem poseł zło­
żył mandat celem zadania od wyborców zezwolenia 
ażeby z takim kołem polskim, niemiał obowiązku 
występywania solidarnego, albo wystąpienia z izby. 
az do uchwalenia reformy wyborczej i przyjęcia 
mandatu dopiero w nowym wkładzie izby co i tak 
najdalej za sześć miesięcy nastąpić musi; stało się 
to podczas trzech dni. w którj'eh izba nie obradowu- 
ła więc nie mogła przyjąć do wiadomości złożenia 
mandatu; tymczasem do Wiednia zjechali wyborcy 
lwowscy, i przybyły setki telegramów z proźbą by 
Lewakowski cofnął złożenie mandatu, co też nastą- 

' piło. — Podłe, płatne przez rząd i stronnictwo kon­
serwatywne dziennikarstwo skorzystało ze śmiesz, 
nej pretensji hr. llompcscha, który jako długoletni 
przyjaciel p. Lewakowskiego, wypowiedział mu swą 
przyjaźń na korytarzach izby. we formie jak naj­
grzeczniejszej za Lewakowskiego przewodnictwo 
ludowego ruchu, i przedstawiło tę rozmowę dwu 
posłów, jako heroiczny czyn p. hrabiego Hompescha 
w imieniu szlachty polskiej i t. d. w sposób grubi- 
jański uskuteczniony i jako powód złożenia man­
datu przez p. L., jak to tylko się po dziennikach 
rozniosło poseł Lewakowski pojechał do Wiednia, 
wziął dwu świadków i afera skończyła się fatalnie 
dla hr. Hompescha, jak to wynika z ogłoszenia po­
sła Lewakowskiego w dzienniku „Wiener Tagblatt” 
Szepsa, nro. B27 z dnia 28go listopada 1895, który to 
dziennik za polskiem i organami gadzinowemi po­
wtórzył te nowiny. — (Kor. własna „Obywatela”).

Manna „Otywaieia” n u  im *.
W y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  d r u k a r s t w a  w c h o d z ą c e

S ^ b f t o ,  G u s t o u m i e  i
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Z  K R A I N Y  S M I IR  H U .

0«x podróży:
— Wię c pan ndajopz się do ('biu?
— Tak. chcę tym głupim Chińczykom pokazać, 

że 1 boz warkocza można świetnie wyglądać,

* Nie za daleko!
Bankier: — I cóż, - panie kasjerze, co doktor na 

pańską chorobę powiedział ?
Kasjer: — Kazał mi używać dużo ruch...
Bankier (przerażony): — Ny... Tylko pan-się nie 

ruszaj... za daleko!

" Trafna odpowiedź.
— Jakże się pannie Ewelinie podobał mój nowy 

dramat?
— Prześliczny! Uroczo eię spłakałam.

Oryginalny samobójca.
Niejaki F., knpiee w Woł oczy skąd i. odebrał so­

bie życie w zponob następujący: Wszedł w piec i we 
wnętrzu jego zastrzelił się. Samobójca zostawił na­
stępującej treści kartkę-. ..Żyłem grzesznie, zmarłem 
śmiesznie."

— Obrazi iwa:
— łaskawa pani. niezmiernie wypiękniała w 

statnieb latach.
— Broszę bardzo. kobieta w moim wieku nie jest 

: w ..ostatnich latach"

polski LicĤ ar̂

Dr. L. Gruenberg
017 12 14 St bet J 2 Aves.

Przyjmuje chorych ml 9 do 10 rano, ofl 2 do 2 po 
południu i od 7 do 8 wieczór.

Leczy .wszelkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, 
Osłabienie nerwów eje.

Specjalność cierpienia sy Mistyczne i sKorne.

KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA

fiftFE fiWŁEliiKD,
.Polskie (|>fc.jetg,

166 Second Ave (cor lOth SI )
neon Kosenblul t,

AGENT riiEZIMECZKŃ ()] ) OGNIA i NA ŻYCIE. 
-Irffrreon Ot., Hrnt 11 ot-h.

F d s K a  R e s t a u r a c j a  i K a w i a r n i a
SM AUZ-i; ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE 

Bo.ska kuchnia. Board tygodniowy.
L. R o m a n o w s k i ,  77  E. 4 - t h  S t r e e t .

WAGNER Z. 
SANDFORD

MANUFACTURERS OF
AND DEALERS IN

SILLIOP m POHL TB3LES,
AND ALL KINDS OF BILLIARD SUPPLIES,

Ivory  and, Composition 
Billiard and Pool Balls,
Cues, Tips, Cloth, Pockets, etc

Ofit> otber ■rtaii- 
JarJ Zabici ,iltvav? ori bant.

Wareroorus and Factory

45 3r e a t  J c n s s  S t . ,
(Near Broadway, tako Broadway Car) 

Zamiejscowym bizneslstom wysyłamy bilinrdy po tańszej cenie, niźii na miejscu mogi> nabyć.
Piszcie 0.0 nas nim kttjUclO bil arii g-dzii-ind/iej


